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Nr. 97

O d e z w a  E p i s k o p a t u  P o l s k i

w sprawie anłyreligijnych wystąpień na Zjeździe 

związku nauczycieli Szkół Powszechnych.

P o m yśln a p rzy sz ło ść n arod u  o p ie ra s ię p rzed e-  

w szy stk iem  n a jeg o w arto ściach d u ch o w y ch i m o ­

ra ln y ch . N ajw ięk szy  d o b ro by t m ate rjaln y , n a jsp raw  

n ie jsze rząd y , n a js iln ie jsza p o tęg a m ilita rn a , jak ­

k o lw iek w ie lk ą w  ży c iu  p o k o leń o d g ry w a ro lę , m e  

d a ją  is to tne j i trw ałe j p o d staw y p o m y śln o śc i i p ra ­

w id ło w eg o ro zw o ju sp o łeczeń stw o m .

N ato m iast o św ia ta , o p arta n a zasad ach re lig ij­

n y ch , w szczep ian ie cn ó t re lig ijn o -m o ra ln y ch w e  

w szy stk ie sp o łeczn e w arstw y s tan o w ią  n iew zru sza l 

n e w aru n k i zd ro w y ch i d o d a lszeg o ro zw o ju zd o l­

n y ch  sp o łeczeń stw .

Z ro zu m ien ie o w y ch  cn ó t, a ró w n ocześn ie zach ę ­

tę d o ich zd o b y w an ia czerp ią sp o łeczeństw a z d e ­

p o zy tu w iary , z łożo n ej w  k o ście le B o ży m , w  k o ­

śc ie le z w o li sw eg o Z ało ży c ie la , Jezu sa C h ry stu sa , 

n ieo m y ln y m  i n iezn iszczaln y m . Z adan iem  k o ścio ła  

je s t s taw ian ie  p rzed  o czy  jed n o stek  i sp o łeczeństw a  

ty ch  k ry te rjó w , z w iary  w y p ły w ający ch , k tó re jed ­

n o stk o m  i sp o łeczeń stw o m  m ają  n ad aw ać  ich  p raw ­

d z iw ą w arto ść i w sk azy w ać im  n iezaw od n e śro d k i  

d o  p o m y śln ośc i d o czesn e j, a w  o sta tn im  s to p n iu d o  

B o g a w io d ące .

B ez p raw d  w iary , b ez s ta ły ch  zasad m o raln y ch , 

b ez s iln eg o  o p arc ia s ię o S tw ó rcę i Jeg o o b jaw io n ą  
w o lę traci cz ło w iek , a tem  w ięce j tracą sp o łeczeń ­

s tw a k ie ru n ek sw eg o p o stęp o w an ia , g u b ią s ię w  

d z ia łan iu , sp rzen iew ie rza ją s ię sw o im o b o w iąz ­

k o m  i zad an io m ,

Z p o k o leń sk ład a s ię n aró d , k tó ry je s t tak im , 

jak im  g o u czy n iło w y ch o w an ie m ło d z ieży . W y ch o ­

w an ie b ezre lig ijn e , a w ięc  p o zb aw io n e  w sk azań  B o ­

ży ch , tw o rzy  n aro d y b ez ja sn e j i p ro stej d ro g i ży ­

c io w ej, czy n i je ig raszk ą zm ien n y ch , d o ry w czy ch  

lo só w  i d a je d o n ich  p rzy stęp  p rąd o m  n iebezp iecz ­

n y m , szk o d liw y m  i za tru w ający m  ich s iły  ży c io w e.

P rag n ąc p rzy czy n ić s ię d o w y k rzesan ia w  n a ­

ro d z ie n aszy m jak n a j  w y ższy ch w arto śc i m o ra l­

n y ch ,, a tem  sam em  p o d n ieść g o n a jak n a jw y ższy  

s to p ień p raw d z iw e j k u ltu ry , K o śció ł k a to lick i w  

P o lsce p rzez sw e d u ch ow ień stw o i w iern y ch n a  

cze le ty ch , k tó rzy d la d o b ra o g ó ln eg o p racu ją , a  
w śró d  k tó ry ch  szk o ła za jm u je w y b itn ie jsze  m ie jsce .

N ieste ty , k o śc ió ł w  te j sw o jej tak d o n io słe j 
p r-.cy d o zn a ję n ie jed n o k ro tn ie p rzeszk o d y . C o g o r­

sza , w p ły w  jeg o n a ży c ie sp o łeczn e s ta ra s ię p o d ­

ry w ać p ew n a o rg an izacja n au czy cie lska , k tó ra s ię  

n azy w a Z w iązk iem  n au czy c ie lstw a szk ó ł p o w szech ­

n y ch ,

W  p ie rw szy ch  d n iach  lip ca rb . o d b y ł s ię w  K ra ­

k o w ie Z jazd teg o zw iązk u . Z d aw aćb y  s ię p o w inn o , 
że Z jazd cz ło n kó w  tak liczn eg o zw iązk u w y ch o ­

w aw có w  n asze j p o lsk ie j m ło d z ieży , c ieszącej s ię  

p o p arc iem  i o p iek ą W ład z szk o ln y ch , p o św ięc i 

w szy stk ie ch w ile i n arad y sw o je  ro zw ażan iu , jak ie - 
m i śro d k am i n a leża ło b y p o g łęb ić o d d z ia ły w an ie  

w y ch o w aw cze  n a d u sze m ło d z ieży , czem b y m o żn a  

ro zb u d z ić w  m ło d y ch ty ch d u szach , n au czy c ie lo w i . 

p rzez ro d z icó w  p o w ie rzo n y ch m iło ść d o S tw ó rcm y  

i d o ży c ia n ad p rzy ro d zo n eg o , jak n astro ić p ięk n e  

s tru n y p o b o żn o śc i d z ieck a , ab y p rzez ca łe d a lsze  

ży c ie g ra ły h y m n w d zięczn o ści d la B o g a za Jego  

n iez liczo n e d ary , n a d u szę n ieśm ie rteln ą z lew an e .

T y m czasem , jak ze sp raw ozd ań ze Z jazd u teg o  
w y n ik a , w y g łaszan o  n a n im  p o stu laty  tak sp rzecz­

n e z w y m ag an iam i zd ro w eg o w y ch o w an ia , tak  n ie ­

n aw is tn e w  s to su n k u d o re lig ji, d o K o ścio ła i s łu g  
Jeg o , źe w zb u d z iły w  sp o łeczeń stw ie p o w szech n e  

u czu c ie zg ro zy i lęk u o d u sze n asze j m ło d z ieży  

szk o ln e j.

Ju ż  n ie jed n o k ro tn ie m ia ł E p isk o p a t P o lsk i sm u ­

tn ą sp o so b n o ść  s ły szeć z k ó ł teg o Z w iązk u  n au czy ­
c ie lsk ieg o g ło sy , zm ie rzające d o o słab ien i, a n a-

Z w y c i ę s t w o  M a r s z a l k a  P i ł s u d s k i e g o  —  j e d n o  
z  n a j w i ę k s z y c h  w y d a r z e ń .

Paryż, 1 9 . 8 , —  W  „E re N o u v e lle “ d ep u to ­

w an y Jean O sso la d a je d łu g i a rty k u ł, p o św ięco n y  

zw y cięstw u p o lsk iem u n ad b o lszew ik am i. A u tor  

zazn acza n a w stęp ie : N iem a w ątp liw o śc i, źe zw y ­

c ięstw o P iłsu d sk ieg o  o caliło P o lsk ę razem  z cy w i­

lizac ją w szy stk ich k ra jó w  zach o d u , k tó re zalan eb y  

zo sta ły  p rzez czerw o n ą in w az ję , g d y b y  zap o ra p o l­

sk a s ię u g ię ła . W  d a lszy m  c iąg u au to r d a je h is to ­

N i e z w y k ł y  a p e t y t .

PO „KORYTARZU“ — POZNAR.

„K ó n ig sb , A llg em ein e Z eitu n g " , o rg an zb liżo n y  

d o m in istra C u rtiu sa , w  n u m erze 3 6 2 , zam ieśc ił 

d łu g i a rty k u ł w stęp n y  p , t.: „C zy  zap o m n ie liśm y  o  

P o zn an iu" , p o d p isan y p rzez p . R en e K rau sa , A u ­

to r, k tó ry w  P o zn an iu zn a laz ł „n iez liczon e ś lad y  

k u ltu ry n iem ieck iej" , w y p o w iad a w n astęp u jący  

sp o só b  sw o je „p ia d eśid e ria" : „M n ie jszo ść n iem iec­

k a w  P o lsce zan o si d o N iem có w  w  R zeszy p ro śbę , 

ab y p rzy o g ó ln e j rew izji g ran ic n ie zap o m n iano o  

P o zn an iu , p o n iew aż P o zn ań je s t n a tu ra ln y m  o -  

śro d k iem  „k o ry ta rza" . P rzy jak ie jk o lw iek zm ian ie  

g ran ic m u si s ię P o zn ań trak to w ać w  n ie ro ze rw a l ­

n e j łączn o ści z re sz tą „k o ry ta rza" .

B raw o  P an ie K rau s! A le czem u  ty lk o P o zn ań ?! 

W  P o lsce m am y ty le in n y ch ład n y ch  m iast!

KOMUNIZM W AMERYCE.

L o n d y n . —  W  m iasteczk u E lw eh a w  s tan ie  

N o w y Jo rk w y d arzy ły  s ię k rw aw e ro z ru ch y p rze -  

c iw k o m u n is ty czne . G ru p a k o m un is tó w  ro zb iła p o d  

m iasteczk iem cze rw o n y o b ó z . M ieszk ań cy d o w ie -  

w et u su w an ia w p ły w u re lig ijn eg o n a w y ch o w an ie  

szk o ln e. Jed n ak że p o c iesza liśm y s ię tem , że te , o -  

d erw an e  g ło sy  n ie  zn a jd ą  p o słu ch u  w  sze ro k ich ’k o ­

łach ca łeg o n au czy c ie lstw a i że p rzy cich n ą, sk o ro  

o szk o d liw o śc i sw y ch p o stu la tó w  n a w y ch o w an ie  

m ło d y ch p o k o leń s ię p rzek o n a ją .

T y m czasem  z ło w ro g ie te g ło sy p o w ta rza ją s ię  

co raz  częście j i o d zy w ają  s ię  co raz s iln ie j b ez o g ó l­

n eg o sp rzeciw u  ty ch ty s ięcy k a to lick ich n au czy c ie ­

li d o  Z w iązk ó w  w p isan y ch .

W o b ec teg o d łu żej m ilczeć n ie m o żem y . W alk a  

ta je s t b o w iem  w alk ą o B o g a , o jeg o  p an o w an ie w  

d u szach 'm ło dz ieży , o Jeg o rząd y  w  szk o łach p o l­

sk ich , a n aw et w  P o lsce ca łe j. W alk a ta z re lig ij­

n o śc ią w  n au czan iu  i w y ch o w an iu szk o ln em  p ro w a ­

d z i d o  zn iep raw ien ia  d u szy  m ło d eg o p o k o len ia tak , 

jak  zn iep raw iła d u sze w  sąsied n im  k ra ju  ro sy jsk im .

T ej w alce  p rzez  o d p o w ied zia ln e  czy n n ik i Z w iąz­

k u n au czy c ie li szk ó ł p o w szech n y ch , tak n ied w u ­

zn aczn ie w y p o w ied z ian e j re lig ijn o śc i w  szk o le , je s t 

n aszy m  p aste rsk im  o b o w iązk iem s ię p rzec iw sta ­

w ić .

P rze to  w  im ien iu  ca łeg o  E p isk o p a tu P o lsk i m y , 

K o m isja p rzez ten że E p isk o p a t w y b ran a , p o stu la ­

ty , jak ie n a w zm ian k o w an y m  z jeźd zie k rak o w sk im  

Z w iązk u n au czy cie lsk ieg o w y p o w ied z ian o , p ię tn u ­

jem y jak o b ezb o żne i w ro g ie w ierze ,, K o śę io ło w i 

k a to lick iem u , a zg u b n e d la N aro d u  i P ań stw a . P ro ­

te s tu jem y p rzec iw k o tem u , ab y w tak im  d u ch u  

w p ły w an o n a n asze n au czy c ie ls tw o i ab y u siło w a ­

n o w  tak im  d u ch u p ro w ad z ić m ło d zież szko ln ą .  

M ło d z ież n asza  n a leży  n ap rzó d  d o  ro d z icó w , p o tem  

d o K o ścio ła , a w reszcie d o P ań stw a . P o n iew aż ro ­

d z ice , K o śció ł i P ań stw o  zg o d n ie  w y m ag a ją , b y  n a ­

u czy c iels tw o  m ło d e p o k o len ie w y ch o w y w ało w  d u ­

ch u re lig ijn y m , n au czy c ie ls tw o ca łe d o teg o zasto ­

so w ać s ię je s t o b o w iązan e .

ry czn y  p rzeb ieg  zd arzeń  i p rzy tacza o p in ję T u ęh a-  

czew sk ieg o o n ieu n ik n io n y m  „p o żarze E u ro p y" p o  

zw y c ięs tw ie b o lszew ik ó w  n ad P o lsk ą . C zy ż m o że ­

m y zn a leźć w y m o w n ie jsze św iad ec tw o  —  k o n k lu ­

d u je O sso la —  b y u m ieśc ić n a g o d n em  m ie jscy w  

h ie rarch j  i w ie lk ich w y d arzeń h is to rji E u ro p y  Z w y ­

c ięs tw o , o d n ies io n e w  r . 1 9 2 0  p rzez M arszałk a P ił­

su dsk ieg o .  ■ . ,

| u Ih
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IN a lezy p rzy p o m n ieć , ze o sad n icy n iem ieccy Ot  
d eg ra li k ied y ś p o w ażn ą ro lę w  h is to rji m . K rak o ­

w a. N iem cy  o k u p o w ali sw eg o czasu  W arszaw ę , N ie 7 

trw a ło  to w p raw d zie d łu g o , a le n ie b ęd z iem y  ch y l!  

b a sp rzecza li s ię o tak ie d ro bn o stk i. M o żn a b y ło 1 ' 

za jed n y m  zam ach em  d o m ag ać s ię W arszaw y , K ra- 1 

k o w a i P o zn an ia jed n o cześn ie !  (ij

S zk o d a , źe p . K rau s n ie p isu je d o p rasy fran ­

cu sk iej i an g ie lsk ie j. A rty k u ły jeg o p rzek o n a ły b y  

w  d o sta teczn ej m ierze łu d zącą s ię je szcze g ru p k ę  

p u b licy stó w , źe w  N iem czech n iew ie le zm ien iło s ię  

o d czasu , g d y  P ru sy  n azy w an o „N atio n a l u n d  V o l­

k er F ręsse r",

— ; o : —

d z iaw szy  s ię , iż k o m u niśc i n ie ch cą w y w iesić am e ­

ry k ań sk ieg o sz tan d aru , w  liczb ie 2 0 0 0 o só b p rzy ­

p u ścili sz tu rm  d o o b o zu k o m u nis ty czn eg o . P o lic ji  

n ie u d a ło s ię p o w strzy m ać n ap o ru tłu m u . W ielu  

k o m u n is tó w  zo sta ło p o b ity ch d o k rw i.

W iem y , źe w ielk a liczba n au czy c ie li n aw et n a ­

leżący ch d o Z w iązk u n ie p o d zie la ty ch , w y żej n a ­

p ię tn o w an y ch , d ążeń , d la teg o zw racam y  s ię d o  n ich  

z w ezw an iem  o ja sn e za jęc ie s tan o w isk a w  s to su n ­

k u d o ty ch d ążeń , z su m ien iem  k a to lick ieg o i P ań ­

s tw u o d d an eg o  w y cho w aw cy n iezg o d n y ch . A  je ś li­

b y  ich g ło s i żąd an ie zap rzes tan ia te j w alk i z re li-  

g ją  w  szk o le  n ie d o zn a ły  w  ty m  Z w iązk u  n au czy cie ­

li u w zg lęd n ien ia , n ie p o zo staje k a to lick iem u n a ­

u czy c ielo w i in n a d ro g a , jak Z w iązek tak i o p u ścić , 

a  p o p rzeć  tak ą  o rg an izac ję  n au czy cie lsk ą , k tó ra re ­

lig ijn em u o d d z ia ły w an iu n a d u szę d z ieck a p o św ię ­

ca o d p o w ied n ie z ro zu m ien ie i p o p arc ie .

R o d z ico m  zaś k a to lick im zw racam y u w ag ę n a  

to w ie lk ie n iebezp ieczeń stw o , ich d z iecio m  ze s tro ­

n y  tak ich  n au czy c ie li n ie  re lig ijn y ch  g ro żące , z tem , 

ab y p iln ie b ad a li, jak im  n au czy c ie lo m  p o w ie rza ją  

sw e d z iec i. D la n au czy c ie la , u cząceg o w ed ług za ­

sad K o śc io ła i p rzy św iecająceg o  d z ieck u p o b o żn o ­

śc ią , n iech  ch o w ają w d zięczn o ść . Jeślib y  a to li sp o ­

s trzeg li, źe n au czy c ie l p rzep isy  w iary lek cew aży i 

sw y ch  o b o w iązk ó w  jak o  k a to lick i w y ch o w aw ca w o ­

b ec d z iec i n ie sp e łn ia , p o w in n i ro d z ice w esp ó ł ze  

sw em i d u szp aste rzam i zażąd ać p rzez R ad y  i O p ie ­

k i szk o ln e o d W ład z szk o ln y ch  zm ianę w y ch o w aw -  

cy -

C zu w ajc ie , ab y  z ło  n iesp o strzeźen ie n ie zep su ło  

w am  d z iec i, a p rzez n ie ca łeg o  n aro d u .

W arszaw a, d n ia 9 s ierp n ia 1 9 3 0 r .

(— ) f A lek san d er K ard y n ał K ak o w sk i, A u g u st  

K ard y n ał H lo n d , A d am  S ap ieh a , A rcy b isk u p K ra-  

k o w sk i, B o lesław  T w ard o w sk i, A rcy b isk u p L w o w ­

sk i, R o m u ald Ja łb rzy k o w sk i, A rcy b isk u p  W ileń sk i, 

H en ry k P rzeźd z ieck i, B isk u p P o d lask i, S tan isław  

Ł u k o m sk i, B isk u p Ł o m ży ń sk i, A d o lf S ze lążek , B is- 

sk u p Ł u ck i.

— : o : —
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WiaflSffiMti z Polski i ze świata-
P. PREZYDENTZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

objął protektorat nad komitetem obchodu 10-lecia 

zwycięstwa.

K ancelarja  C yw ilna P rezyden ta R zplitej zaw ia­
dom iła kom itet obchodu dziesięcio lecia zw ycięsk ie­

go f$parcia najazdu  R osji S ow ieck iej, iż P an P re- 
zydfcn t R zplite j zgodził się objąć pro tek to rat nad  

tynfc-kom itetem . (Isk ra) .

— :x :—  
' ' f,- ‘ •: « ł -

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK BISKUPA.

'K raków , 18 . 8 . K s, biskup W ałęga w  czasie  

objazdu djecezji podczas pobytu na w izy tacji w  
Ł ękaw icy pod T arnow em  złam ał nogę. K s. biskupa  

przew ieziono do T arnow a, gdzie udzielono m u  
pierw szej pom ocy lekarsk iej.

— = —

PROTESTANCI ŁĄCZĄ SIĘ Z HODUROW^' 

CAMI.

(K A P .) Z niem ałem zdziw ien iem  opin ja publi­

czna dow iadu je się z organu pro testan tów  „Z w ia­
stun E w angeliczny“ , jak to ew angelicy popierają ,  

ba —  łączą się z hodurow cam i.
W  osta tn im  num erze „Z w iastuna" pasto r Z . M . 

(pew nie M ichelis) w ychw ala „dzieło" H odura p . t. 
,(A pokalipsa czy li O bjaw ien ie 20-go w ieku" —  a  
dlatego tak bardzo ta książczyna przypad ła do gu ­
stu p . M ichelisow i, bo zaw iera „ostrą kry tykę  
rzym skiej koście lności i pap iesk iego ucisku", a na ­
tom iast w ielk ie pochw ały dla L utra , Z w ing ljusza, 
M elanch tona, K noxa i F oxa. A le nie dość tego —  
dow iadu jem y się jeszcze, że w  dniach 15 i 16 bm . 
w kap licy hodurow ców w W arszaw ie odpraw iał 
nabożeństw o dla „hodurow ej w ycieczk i" z A m ery ­
ki p . pastor M ichelis, „tym czasow o p . o , probosz­
cza". P . M ichelis zaprosił sam ego F arona z Z am o ­

ścia! D opraw dy zdum iew ające.
W inszu jem y  p , t, panom  pasto rom  tow arzystw a.

DEFICYT KOLEI RUMUŃSKICH.

W edług danych , ogłoszonych przez dyrekcję  
generalną kolei rum uńsk ich, deficy t kolejow y w  ze ­
szłym  roku przekroczy ł m il  jard le i.

KRWAWE CHINY.

H anko  u . —  Z rozkazu gubernato ra prow incji 
H unau dzienn ie podlega egzekucji 250 kom unistów . 
K om uniści zaś ogłosili, iż w  drodze represji podda ­
w ać będą egzekucji w szystk ich ludzi z w rogiego o- 
bozu w  la tach od 15 do 35 .

— :x :—

KATASTROFA NA RZECE.

22 ch łopów z w iosk i jugosłow iańsk iej chciało  
przep łynąć rzekę D raw ę, by udać się na nabożeń ­
stw o do kościoła , położonego na przeciw leg łym  
brzegu . N a środku rzek i łódka, z pow odu silnej 
fa li przew róciła się i w szyscy w  niej utonęli.

— :x :—

C Z E C H O S Ł O W A C JA S K O R Z Y S T A Z Z A P R O SZ E N IA .

P raga, 19 , 8 , R ząd czechosłow ack i postanow ił skorzy*  

stać z zaproszen ia polsk iego do w zięcia udziału w w ar­

szaw sk iej konferencji ro ln iczej pod w arunk iem , że w ezm ą  

w niej udział rów nież R um unja i Jugosław ja.

OBOWIĄZKOWA DEZYNFEKCJA KSIĄŻEK 

SZKOLNYCH.

W  roku ubieg łym  w ydały w ładze lokalne za ­
rządzen ie , by w szystk ie używ ane książk i szko lne  
były dezynfekow ane.

C oroczn ie na jesien i w zm aga się ep idem ja róż ­
nych chorób w śród m łodzieży szko lnej, spow odo ­
w ana w łaśn ie przen iesien iem  zarazy przez stare  
podręczn ik i szko lne.

W  roku bieżącym  m a się ukazał zarządzen ie  
w ładz szko lnych w  spraw ie przym usow esj suchej 
dezynfekcji książek , którą przeprow adzać będą  
dozory san itarne. C elem  odpow iedn iej kontro li na  
każdej książce w ybita będzife pieczątka z datą de ­
zynfekcji.

—:x:x:—
S K A N D A L IC Z N E Z A JŚC IE W  C H E Ł M N IE .

(K A P ) N a zebran iu T ow arzystw a P ow stańców i W oja­

ków w C hełm nie w ygłosił referen t ośw iatow y, prof. S ła- 

w uski przem ów ien ie, w którem  dopuścił się ciężk iej obra-  

.zy kato lick iego duchow ieństw a i uczuć re lig ijnych kato lic ­

kiej ludności. P an profesor uzyskał naw et poklask pew nej 

części słuchaczów , a prezes T ow . P ow st. i W oj. w yraził 

m ów cy uznan ie i podziękow anie za przem ów ien ie , a nie  

potęp ił an i słow em  ordynarnych zaczepek i plugaw ych w y ­

rażeń m ów cy. M ow a p . profesora zaw ierała tak ohydne i 

bezw stydne zw ro ty , że pow tórzyć ich nie m ożna, zw ro ty , 

którychby publiczn ie naw et żaden degenerat nie śm iał w y ­

pow iadać.

Atak niemiecki rozszerza się
DR. LUKASCHEK NAWOŁUJE DO ZAJĘCIA G. ŚLĄSKA.

K atow ice. —  W  sobo tę i niedzielę odbył się  

w  W rocław iu  zjazd zw iązku  N iem ców  G . Ś ląska w  
obecności w ładz z nadprezyden tem re jencji opol­

sk iej dr. L ukaschk iem  na czele. P rzem ów ien ie w y ­
głosił landrat dr. U rbanek , były  kom isarz pleb iscy ­
tow y, który m . in , pow iedział: że obecna uroczy ­
stość niem a być tęsknem spog lądan iem  w przy ­
szłość , ale przygo tow aniem do czynu! Z w iązek  
G órnoślązków  m a być gw ard ją , która czeka ty lko  
na sposobność, aby napraw ić w yrządzone krzyw dy . 
D alej dr, U rbanek ośw iadczy ł, że przy jdzie dzień ,

Z aiste, sm utne to , że tak iego referen ta to leru je T ow . 

P ow st. i W oj. w C hełm nie , a popiera jego prezes, osław iony  

w C hełm nie w iceburm istrz, p . H ądzlik .

P rzeciw tem u ohydn em u w ystąp ien iu zapro testow ały  

praw ie w szystk ie organizacje i obyw atelstw o . N ie słychać 

dotąd , iżby zainteresow ał się tem w ystąp ien iem p . prof. 

S ław usk iego p . P rokurato r.

CZY WIECIE ŻE...

...w okręgu przem ysłow ym w L ille w e F rancji w ybuch ł 

w śród robo tn ików teksty lnych i m etalow ych stra jk , sk iero ­

w any przeciw ubezp ieczen iom spo łecznym . S trajku je około  

90 proc, robo tników .

.,.B en jam in F rank lin obliczy ł, że gdyby paryżan ie w cze­

śn ie j w staw ali, zaoszczędziliby około 100 m iljonów fun tów  

rocznie na ośw ietlen iu .

...s tacja nadaw cza w N eapolu zaprow adziła now y sy ­

gnał: 16 tonów na fu jarce .

,,.p iękne drzew o szp ilkow e cis, które rośn ie i w nie­

których okolicach P olsk i, zaw iera w e w szystk ich sw ych  

częściach jak szp ilk i, kw iaty i szkarła tne jagody , silną tru ­

ciznę.

...s ław ny francusk i profesor m edycyny P atin zapytał 

przy egzam in ie kandydata, z jak ich gałęzi sk łada się m e­

dycyna. K andydat w yliczy ł filozofję, pato log ję , sem io tykę 

i terap ję . „Z apom niał pan o szarla tanerji —  rzek ł profe­

sor. —  K to je j grun tow nie nie posiada nie m oże być łeka- 

-< zem “ .

...na w ielk ich uroczystościach w agnerow sk ich w B ayru th  

baw i kró low a w dow a M arja rum uńska z dw iem a córkam i, 

kró low ą w łoską M arją i księżn iczką Ileaną. P o opuszczen iu  

B ayruthu kró low a w dow a uda się w odw iedziny do sw ej 

fam ilji w N iem czech ,

... bezrobocie w A nglji pow iększy ło się w osta tn im ty ­

godniu znaczn ie . W edług osta tn ich danych m inisterstw a  

pracy liczba bezrobo tnych w danej chw ili w ynosi m iljon  

dziew ięćset siedem dziesią t dw a tysiące siedem set, co w  

porów nan iu z tygodn iem ubieg łym oznacza pizyrost o 32  

tysiące 847 osób .

...ekscesarzow a Z yta z rodziną, w śród niej z arcyksię- 

ciem O ttonem odjechała na w ypoczynek le tn i do L equeito  

w H iszpan ji. N a w rzesień w róci ona praw dopodobnie do  

zam ku S tenokerzeel.

...k ierow nictw o francusk iej kom unikacji kolon jalnej po ­

stanow iło zbudow ać now ą stację nadaw czą na w yspie M a­

dagaskar,

CIEKAWE WIADOMOŚCI.
BĄDŹ ZDRÓW!

Konwencjonalne kłamstwa,
•K łam stw a konw encjonalne, zebrane  przed w oj­

ną przez głośnego M aksa N ordaua, stw ierdzam y  
i obecn ie w  naszem  życiu codziennem . N iew inne- 
m i tem i konw encjonalnem i kłam stw am i w yrządza ­
m y  niejednokro tn ie  przykrość, a naw et szkodę na ­
szym  bliźn im . Jest zw yczajem , że w itając się, py ­
tam y znajom ych , jak im  się pow odzi, jak się m ają, 
a żegnając się, rów nież  (bezm yśln ie  m ów i się : „bądź  

zdrów ".
P ytan ie nasze i pożegnan ie nie jest bynajm niej 

w yrazem  jak iejś specja lnej trosk liw ości, ale w y ­
razem  tego naszego codziennego konw encjonalne ­
go kłam stw a, stosow anego w obec naszych bliź ­
nich . —  P rzyw itan ie to „Jak się pan m a?", albo  
, P an dzisia j gorzej w ygląda", albo „Z apew ne pan  
się dziś w  nocy baw ił i sku tk iem tego jest pan  
blady", pow oduje niejednokro tn ie u ludzi prze­
sadnych , u neurasten ików potrzebę zajęcia się  
sw oją osobą, rozpoczyna się szukan ie za uro jone*  
m i bólam i i objaw am i chorobow em i, za nieistn ie- 
jącem i chorobam i.

Jeden z chorych obnosił sw oją tw arz po licz ­
nych ordynacjach lekarsk ich ty lko dlatego , ponie ­
w aż w  ciągu jednego i tego sam ego dnia jeden ze  
znajom ych przyw ita ł go spostrzeżen iem , że m a  
tw arz bladą, a drug i pożegnał go konw encjonal­
nie: „bądź zdrów ". C hory ten połączy ł te dw a  
ośw iadczen ia znajom ych i w  przekonan iu , że jest 
chory , obchodził lekarzy z żądan iem  w yszukan ia  
nieistn ie jącego schorzen ia.

W  okresie w zm ożonej neurasten ji i zn iszczo ­
nych nerw ów  w inniśm y tedy z naszem i konw en ­
cjonalnem i kłam stw am i, z naszą pseudo-troskli-  
w ością być bardzo ostrożn i, chyba, że chcem y  
bliźn im naszym  krzyw dę w yrządzić.

w  którym  kw est  ja górnośląska stan ie na porządku  
dziennym . B ędzie to w tedy , gdy w ygaśn ie 15-lecie  

konw encji genew sk iej.
W  zakończen iu dr. U rbanek ośw iadczy ł, że od ­

w ażnie należy pow iedzieć, że w ygaśn ięcie konw en ­

cji genew sk iej m usi dać raz jeszcze sposób do po ­
ruszen ia spraw y górnośląsk iej. Jeden z następ ­
nych m ów ców  dr. S obą, pow iedział m , in ,: P rzy j­
dzie dzień , w  którym  w ojew ództw o  śląsk ie pow ró ­
ci do  N iem iec, a nad głow am i w szystk ich G órnoślą ­

zaków  zaśw ieci słońce niem ieck iej w olności.

U C Z O N O Ś Ć  W  T A L M U D Z IE  N IE D O W O D Z I O  M Ą D R O ŚC I 

Ż Y C IO W E J.

W esoły obrazek z żydow skiego ghetta , jak to uczciw ego  

chałaciarza nabrał jego w spółp lem ien iec .

Z now u tak i obrazek z W arszaw y:

P rzy ulicy K rochm alnej zam ieszku je uczony ta lm udzista  

M orduch K lajm an . O d rana do w ieczora ślęczy nad św ięte- 

m i księgam i, nie in teresu jąc się zupełn ie otoczen iem . D ość  

w spom nieć, że filozof ten od czasów w ojny europejsk iej 

nigdy nie w yjeżdżał z W arszaw y.

Z darzy ło się jednak , że zatęskn ił do słynnego cadyka  

z A leksandrow a pod L odz ą. N aw iązał z nim  korespondencję 

i otrzym ał uprzejm e zaproszen ie .

T rzeba jechać. A le jak? P an M orduch udał się po po ­

radę do p . N uchim a D ancygerkrona.

—  P ow iedz m i —  spy tał —  czy do Ł odzi puszczają bez  

przepustek?

P rzepustk i były koniecznością za czasów niem ieck iej 

okupacji.

—  T y się nic nie m artw —  uspoko ił go in fo rm ator —  

ty m i ty lko daj dziesięć zło tych , a ja tob ie w yrob ię  

„en tlauzungszajn" niety lko na w yjazd , ale i na pow ró t

T alm udysta w ręczy ł m u żądaną sum ę, a po upływ ie do ­

by otrzym ał w zam ian karteczkę z jakąś pieczątką. T reść  

tego ciekaw ego dokum entu była następu jąca:

„E n  tlauzun  gsz  ajn .

N iniejszem się pozw ala M orduchow i K lajm anow i, 

zam ieszkałem u K rochm alna 11 , na w olny przejazd r 

W arszaw y do Ł odzi i iz pow ro tem . K asy kolejow e  

raczą w ydać m u odpow iedn i bile t trzecie j klasy po  

nom inalnej cen ie . D ezynfekcję przeprow adzono , skru ­

pulatn ie , co się pośw iadcza przy łożen iem urzędow ej 

pieczęci".

G dy  pan  M orduch z karteczką tą stanął przed okienk iem  

kasow em  na dw orcu G łów nym , zrob ił się gw ałt. K asjer po ­

blad ł, złapał się za głow ę i w ezw ał polic jan ta.

—  P anie kupiec , co jest z panem ? Z ks ężyca pan spa- 

dłeś? —  zaw ołał posterunkow y.

A  kiedy  p . M orduch opow iedział jak spraw y sto ją , przed ­

staw iciel w ładzy w ziął go do tram w aju , zaw iózł na ulicę  

S kórzaną i skonfron tow ał z D ancygerkronem ,

W ynik tego posun ięcia był tak i, że D ancygerkrona w pa­

kow ano do krym inału za w yłudzen ie dziesięciu zło tych .

Z atru te gw oździk i
Z brodn ia odkry ta po dziesięciu la tach .

P ism a am erykańsk ie rozp isu ją się obecn ie o histoq i na ­

der ciekaw ej i brzm iącej niby jak iś sensacy jny rom ans kry ­

m inalny .

O to niedaw no 34-letn i L udw ik A shtone, przebyw ający  

w w ięzien iu w F iladelfji od la t dziesięciu za otrucie sw ej 

narzeczonej, artystk i dram atycznej B etsy L erdow el, zg ło ­

sił się do dyrek to ra w ięzien ia , ośw iadczając , że m a m u coś  

w ażnego do zw ierzen ia . D yrek to r go przy jął, a w ów czas  

A shtone opow iedział m u co następu je:

Jak panu w iadom o —  zosta łem przed 10 la ty oskarżo ­

ny o otrucie sw ej narzeczonej i skazany na 15 la t w ięzie­

nia . Istnym cudem uniknąłem w ów czas kary śm ierci N ie  

pom ogło to , że ustaw iczn ie zapew niałem o sw ej niew in ­

ności. A jednak jestem niew inny i m ogę tego teraz do ­

w ieść!!! W pierw jednak m uszę przypom nieć panu szcze­

góły ow ej zbrodn i... G dy byłem dzieck iem , odum arli m nie  

w cześn ie rodzice... Z ostałem um ieszczony w przy tu łku dla  

siero t... S tam tąd w ziął m nie i zaadop tow ał dr. K aro l A shto ­

ne, którego nazw isko noszę... D októr i jego żona opieko ­

w ali się m ną serdeczn ie . B yli to ludzie naw skroś pury tań- 

scy , którzy w ychow yw ali m nie w duchu bardzo rygorysty ­

cznym ... T o też niety lko z niezadow olen iem , ale w prost 

z gniew em ogrom nym  przyjęli w iadom ość o m ej m iłości ku  

ak to rce B etsy L erdw el... O znajm ili m i, że nigdy nie zgodzą  

się na to m ałżeństw o .

P ew nego popołud n ia doszło m iędzy m ną a przybranym i 

rodzicam i do kategorycznej rozpraw y.

O znajm iłem , że kocham  B etsy i, że idę do niej, aby się  

ośw iadczyć. R odzice w gw ałtow nych słow ach w yrazili sw e  

niezadow olen ie. W yszed łem z pokoju i poszed łem do o- 

grodn ika, którego uprosiłem , aby naciął pęk św ieżych go­

ździków ... W róciłem  do w illi, aby się tym czasem ubrać, a  

następn ie , zabraw szy ' goździk i z gab inetu , gdzie położył je  

ogrodn ik , odszed łem . G oździk i były zatru te... G dy B etsy  

w chłonęła ich w oń, upad ła na ziem ię nieprzy tom na i w kil­

ka godzin skonała. Z ginął w ów czas rów nież je j kotek , któ ­

ry pow ąchał niebezpieczny bukiet. S tw ierdzono , że goź­

dzik i były oblane substancją tru jącą i sk ierow ano podej­

rzen ie na m nie. I m im o m oich przysiąg , zapew nień i próśb , 

zosta łem uznany w innym  i skazany ... i
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A ź oto los sam  przyszedł m i z pom ocą. M ianow icie od  

kilku tygodni dostałem jako w spółtow arzysza celi w ięzien ­

nej ogrodnika Sm itha, który niegdyś był zajęty u m oich  

rodziców , i który w łaśnie zrobił m i w ów czas ów fatalny  

bukiet. O grodnik ów dokonał w łam ania na szkodę sw ego  

obecnego chlebodaw cy, u którego przyjął służbę po śm ier­

ci m oich przybranych rodziców , O tóż ogrodnik ów , za­

przyjaźniw szy się ze m ną w  celi w ięziennej odkry ł m i rzecz  

w prost niesłychanąl O to zdradził m i nazw isko truciciela ... 

K u m em u niesłychanem u zdum ieniu i przerażeniu dow ie­

działem się, że był nim m ój przybrany ojciec, lekarz dr, 

A shtone, który w ołał otruć aktorkę, niż pozw olić na je j 

zw iązek ze m ną... * Później zaś, gdy podejrzen ie padło na  

m nie, nie zdobył się na odw agę przyznania się do w iny.

O to historja zaiste nader skom plikow ana i rom antycz­

na. E pilog iem je j jednak będzie niew ątp liw ie w ypuszcze­

nie niew innego w ięźnia na w olność. 

GRZECZNY DZIEŃ W SKLEPACH.

Dwie próby.

O to jest pytan ie pierw szorzędnej doniosłości, szczegól­

nie dla ludzi, którzy stykają się często z klijentelą , głów ­

nie w ięc dla sk lepów  i dom ów tow arow ych, W  A m eryce—  

jakże m ogłoby być inaczej —  postanow ił jeden z w łaścicieli 

tak iego przedsięb iorstw a A , W , M asson stw ierdzić, co  

ujm uje w ięcej klien ta: spokojna „rzeczow ość", czy też  

„ugrzeczniona" uprzejm ość. C hodzi o to , czy w skazanem  

jest, by kupującym , szczególn ie paniom , praw ić podczas  

w yboru tow aru kom plem enty , kłan iać się często i uniżenie, 

posługiw ać się m nóstw em  kw iecistych i grzecznych pow ie­

dzeń , dla podkreślen ia w aloru tow aru , czy też poprostu  być  

ty lko —  rzeczow ym .

P . A . W . M asson sw em u personelow i polecił zachow y­

w ać się w obec klien teli ściśle rzeczow o, nazaju trz zaś, aby  

się starali ująć kupujących grzecznością i poniekąd naw et—  

w ulgarn ie się w yrażając —  nadskakiw ać. Po obliczeniu do­

chodów z obu tych dni okazało się , że „grzeczny" dzień  

przyniósł 200 procent w ięcej dochodu od „rzeczow ego". 

W idocznie „now a rzeczow ość" nie m a zastosow ania w św ię­

cie kupieckim .

Ż yczyćby sobie należało , aby i u nas kupcy zachow yw ali 

się trochę bardziej —  rzeczow o. U przejm ości od nich naw et 

nie w ym agam y.

N a początek ty leby bodaj w ystarczyło .

ULEPSZENIE W FILMACH DŹWIĘKOWYCH.

O statn io  w stud jo film ow em  w ytw órni W arner B ros First 

N ational jedna scena film u dźw iękow ego została nagrana—  

bez przerw y —  w oiągu 7-u m inut. Jest to w ielk ie w yda­

rzen ie w tw órczości dźw iękow ców , gdyż dotąd najd łużej 

bez przerw  m ożna było nagryw ać jedną scenę w ciągu 3-ch  

■m inut. Pow odem tego jest niesłychana czułość m ikrofonów  

na błędy dźw iękow e w m ow ie aktora, czy też pracy reży­

sera. B ardzo bow iem  jest trudno łączyć doskonałość dźw ię­

kow ą i m im iczną, a tego w łaśnie potrzeba do now ych fil­

m ów .

Dziesięć lat temu.LKJIHGFEDCBA

2 0  s ie rp n ia  —  p o d  L w o w e m  sy tu a c ja  je s zc ze  

n ie p e w n a .

F ro n t ś ro d k o w y . Śpiesząc w  niepow strzym anym  
im pecie naprzód , arm  je fron tu środkow ego osiągnę­
ły w  dniu dzisiejszym  O strów — C zyźew i B rańsk . 
1-a dyw izja leg  jonów , dążąc do odcięcia nieprzy ­
jacielow i przepraw  na N arw i, opanow ała stroną  
przednią B ielsk w godzinach w ieczorow ych.

N atarcie nieprzy jaciela na B rześć zostało od ­
parte.

N a południu akcja w  rejon ie H rubieszow a do ­
prow adziła po zaciętych w alkach do zajęcia tego  
m iasta.

F ro n t p ó łn o c n y . N acierając na cofające się od ­
działy 15-tej arm ji sow ieckiej, nasze arm je 1-a i 
5-a zm ierzają do zupełnego odcięcia drogi odw ro ­
tow ej oddziałom 4-ej arm ji nieprzy jacielsk iej i 
korpusow i konnem u G aja, W iększe w alki w yw ią ­
zują się w  dniu  dzisiejszym  m iędzy M ław ą a Prza ­
snyszem , gdzie 18-a dyw izja piechoty , w raz z gru ­
pą jazdy pułkow nika D reszera rozbija 54-tą dy ­
w izję sow iecką. M aków opanow ała rano brygada  
sybery jska, brygada ochotnicza naciera na Prza ­
snysz.

F ro n t p o łu d n io w y . W ojska ukraińsk ie na D nie ­
strze od Z aleszczyk do H alicza. O perująca daleko  
na południe od L w ow a kaw aler  ja nieprzy jacielska, 
która w czoraj spaliła m ost i m agazyny w  M ikoła­
jow ie, odm aszerow ała do Stry ja, który zajęła dziś 
o godz, 23-ej ,

N aprzeciw L w ow a nieprzy jaciel rozw inął e- 
nerg iczną akcję, Jego patro le zajęły Sołonw ę, Ż u ­
brzę i B asiów kę, N asza dyw izja jazdy posuw a się  
w  kierunku  północno-w schodnim  po osi K ulików —  
K am ionka Strum iłow a- 

WIADOMOŚCI Z KOWALEWA
NIE WIECIE DNIA ANI GODZINY...

N a stacji zdarzy ł się tragiczny w ypadek nagłej 
śm ierci. M ianow icie W ojczak Franciszek z K oła­
tu , w racaw szy od sw ego zięcia , gdzie baw ił w  go ­
ścin ie, przy w ykupyw aniu biletu zm arł nagle. L e ­
karz dr. O w czarczak stw ierdził śm ierć w skutek  
udaru serca. (-)

N a kartce.
S za n o w n a R e d a k c jo !

„ G a ze ta W ą b rze sk a ' N r . 9 5  p o d a ła  w ia d o m o ść

z o b c h o d u  w  1 0 -tą  ro c zn ic ę C u d u  n a d  W is łą .

M ięd zy  in n e m i w sp o m in a o A k a d e m ji, k tó ra  s ię  

o d b y ła  n a  sa li p. K a c zy ń sk ie g o  i s zero k o  s ię  ro zw o ­

d z i n a d re fe ra te m , w y g ło szo n y m  p rze z p . B o ja r ­

sk ie g o .

Z e w zn ió sł o k rzy k  n a  c ze ść N a jja śn ie js ze j R ze ­

c zy p o sp o lite j, to  p ra w d a . C zy  za ś tr e śc iw e i p rze ­

k o n y w a ją c e b y ło p rze m ó w ie n ie , m o żn a p o s ta w ić  
zn a k za p y ta n ia . A  to , że ze b ra n i d łu g o  o k la sk iw a li 
o w o p rze m ó w ien ie , je s t k ła m s tw em , w y ssa n em  z  
p a lca , c o n a o rg a n K a to lic ko -N a ro d o w y n ie b a rd zo  

p rzys to i.  O b e c n i.

„OGNISTE STRZAŁY1*.

Z aw ezw any przez p. K . G ło w a c k ie g o , sk ładam  

na rzecz budow y łazienek Z w . Inw , W ojennych  
na Podzam ku 10 zł. i godzę w  kieszeń szanow nego  

prezesa B ractw a Strzeleck iego p, S ta n is ła w a  
C h w ia łk o w sk ie g o , którego proszę o dalsze konty ­

nuow anie strzałów .
K . W ie tr zyń sk i.

R U C H  L U D N O Ś C I W  W Ą B R Z E Ź N IE

za  s za s o d  1 d o  1 9  s ie rp n ia .

C i, c o  o d e szli o d  n a s  w  za św ia ty .

H ildegar Pyde —  6 m iesięcy , Irena Jeziorska—
4 m iesiące, Szczepan G ajew ski —  40 la t, Franci­
szek K uźm iński —  6 tygodni, Irena M ar  ja R osiń ­
ska —  3 la ta , G enow efa Siw ek —  8 dni, A ugust 
R eich —  la t 77, Jerzy A rczyński —  3 m iesiące, 

W incenty  T orek— 61 la t, H anka, kobieta la t 40, nie­
znanego nazw iska. W iec zn y o d p o c zy n e k ra c z im  

d a ć  P a n ie !

P rzy sz li o b y w a te le ... »

U rodzeń  było  za czas spraw ozdaw czy  14, w  tern  

jedno dziecko nieślubne.

Ś lu b y .

W  om aw ianym okresie spraw ozdaw czym żad ­
nych ślubów  n ie zaw arto . W ogólę w  roku bieżącym  
w stosunku do  ubieg łego roku ślubów  zaw arto bar­
dzo m ało . Pow odem  tego jest ciężk ie położenie go­
spodarcze szerszych w arstw  ludności, a także daje  
się w e znaki brak tańszych m ieszkań , zw łaszcza  

jedno i dw upokojow ych.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, dnia, 20 sierpnia 1930 r. 

MIEJSCOWE.

—  W szy s tk im  n a szym  c zy te ln ik o m  B e rn a rd o m , 
w tem długoletn iem u przew odniczącem u R ady  
M iejsk iej p. G ra je w sk ie m u , życzym y z okazji ich  
Im ienin zdrow ia, szczęścia i w szelk iej pom yślno ­

ści. (-)

— Prośba. Panie M iłosierdzia św . W incentego  
a Paulo w  W ąbrzeźnie proszą serdecznie w  im ie­
niu biednych Szan . O byw atelstw o m iasta i oko ­
licy o znoszoną odzież, bieliznę i obuw ie. W szel­
kie te dary uprasza się sk ładać u  ipp . D r, Pio trow ­
sk iej i Sigurslk iej. Zarząd.

— Kurs rob ien ia pończoch zam ierza urządzić  
Stow . Pań M iłosierdzia św . W incentego a Paulo  
w  W ąbrzeźnie od 25 bm . Z głoszenia przyjm uje p. 
D -row a Pio trow ska. Zarząd.

—  T y lk o d o  2 5 b m . przyjm ują listow i i urzędy  
pocztow e przedpłatę „ G ło su W ą b rze sk ieg o " na  
m iesiąc w rze sie ń . C o dzień jest w ięcej czasu , bo  
długie w ieczory już nadeszły , podczas których chę­
tn ie się czyta sw oje ulubione pism o „G los W ąbrze ­
sk i", G dyby  tw ój sąsiad „G łosu" nie abonoW ał, na ­

m ów  go do zaabonow ania! (-)
—  J a k a  b ę d zie je s ień  i z im a ?  W  ostatn im  cza ­

sie w iększe stada bocianów m iały przelecieć ku  
północy . O bjaw  ten , zaobserw ow any  w  kilku okoli­
cach zachodniej M ałopolsk i, m a oznaczać długą je ­
sień. M niej różow o w yglądają horoskopy do zim y. 
Po w siach na drzew ach ow ocow ych zaobserw ow a ­
no olbrzym ie, w ielkości głow y ludzkiej, banie —  
schroniska os, co w edług  przepow iedni w ieśniaków  
jest niezaw odną w różbą zbliżającej się srogiej  
zim y.

—  N a p a stn ic y  n a  d ro d ze . W  niedzielę , 17 b, m . 
o godz. 22-g iej na drodze w  Ł abędziu napadło na  
jadącego row erem p. M arszałka K azim ierza, zam . 
W ąbrzeźno w yb, pod C hełm no i zadali m u dość  
pow ażne rany na całem ciele . N apastn ikam i oka ­
zali się: W ładysław  C ieleń i W ładysław  T om a ­
szew ski, obaj z Ł abędzia. (x)

—  Z  B ra c tw a S tr ze lec k ie g o . N a niedzielnem  
strzelan iu „B ractw a Strzeleck iego" uzyskał p. P o -  
m ie c zy ń sk i „O rder w ędrow ny" m iasta W ąbrzeźna, 
a nagrody kolejno otrzym ali: I. p. G ło w a ck i, II. p. 
R o g o w sk i, III. p. G ó ra lsk i, IV . p, T ra łka , V : p: P :  
P io tro w sk i. ( - )

—  S tr ze la n ie  o  g o d n o ść , k ró la  żn iw n e g o  w  tu tej- 
szem B ractw ie Strzeleck im  odbędzie się 31 sier­
pnia rb .. (-) Ł .

KINO - SŁOŃCE

TRUCICIEL
KONRAD VEIDT

(N ajw iększy trag ik św iata)

—  P rzy ję c ie re zy g n a c ji. Starosta pow iatow y  
p . d r . P rą d zyń sk i, który został przeniesiony do  
K olbuszow ej, zrezygnow ał ze służby państw ow ej. 
R ezygnacja p, dr. Prądzyńskiego została przyjęta .

—  S a m o w o ln e p o s tę p o w a n ie . W czoraj przedpo ­
łudniem  odbyło się zebran ie członków  Sejm iku i 

W ydziału Pow iatow ego celem  w ysłuchania spraw o ­
zdania z delegacji, która, w yjechaw szy do W arsza­
w y  w  spraw ie p . d r . P rą d zyń sk ie g o , pow róciła z ni- 
czem , gdyż p. m inister delegacji n ie p rzy ją ł. D ele­
gacja ta , będąc pew na, że jest upraw niona do dal­
szego działan ia w im ieniu Sejm iku , w ystosow ała  
list do P , Prezydenta R zeczypospolitej.

G dy jeden z członków  W ydziału Pow iatow ego  

zapytał się , czy delegacja m iała na to u p o w a żn ie ­

n ie —  pow stał harm ider —  jeden drugiego chciał 
przekrzyczeć, aź w końcu niek tórzy członkow ie  
w yszli i zebran ie zakończyło się , nic nie uradziw ­
szy konkretnego . D ziw ić się ty lko należy , że dele­
gacja działała bez w yraźnego zezw olenia. Skoro p, 
m inister delegacji nie przyjął, kadencja tych pa ­
nów  tem  sam em  się zakończyła, (o)

—  P ro śb a  d o  p p . p ra c o d a w có w . B ędący w  cięź- 
kiem  położeniu kołodziej, ojciec 6-ga dzieci, nie­
daw no przybyły z N iem iec, prosi o jakąkolw iek  
pracę. Z głoszenia prosim y sk ierow ać do naszej R e ­
dakcji,

Z POWIATU

—  Z ie leń . (Z abaw a). K ółko R olnicze w  nadcho ­
dzącą niedzielę urządza sw ą doroczną zabaw ę, po ­
łączoną z koncertem . Początek koncertu , który od ­
będzie się w  ogrodzie p. Sroki, o godz. 2-g iej. W ie ­
czorem  w  sali zabaw a taneczna,

—  W . R a d o w iska . (D ożynki). W  przyszłą nie ­
dzielę obchodzi tu tejsze K at. Stow arzyszenie M ło ­

dzieży Polsk iej sw oje doroczne dożynki. W  lasku  
p, Jana K alinow skiego za w sią będzie odegrana  
sztuka „D ożynki", w  sk ład  której w chodzą: m alow ­
niczy  obrzęd  dożynkow y  z tańcam i narodow em i, po ­

kaz w ojskow y i czaru jące tańce cygańskie przy  
blasku ogniska. Przedstaw ienie na w olnem  pow ie­
trzu w śród lasu jest bardzo ciekaw e i ściąga co ro ­
ku w ięcej gości, żądnych podniosłych w rażeń , O  
ile pogoda dopisze, zapew ne i w  tym  roku zjedzie  
do R adow isk dużo m łodzieży stow arzyszonej i zja­
w ią się w ypróbow ani przyjaciele m łodzieży . A le  

przybędzie z pew nością też dużo ro ln ików , którzy  
będą chcieli przypatrzeć  się , jak to sędziw y „Jan"  
w ypraw ia dożynki m łodzieży i drogim  braciom  po  
pługu . A  w ięc do w idzenia w  przyszłą niedzielę w  
R adow iskach o 4-ej godzin ie po południu .

— Wielkie Radowiska. (35 la t pracy nauczy ­
cielsk iej). Pan Tomasz Dębski, tu tejszy kierow nik  
szkoły , obchodził w  ubieg łych dniach  35-lecie sw ej 
pracy  nauczycielsk iej oraz ty leż la t pracy  w  W iel­
kich R adow iskach , Szerm ierzow i ośw iaty sk łada ­
m y na tem  m iejscu szczere życzenia pom yślności, 
przedew szystk iem  zdrow ia, by dalej m ógł nieść  
„ośw iaty kaganiec" w śród m łodego i starszego  
pokolen ia. (-)

—  N ie d źw ied ź . (K radzież), U  p, Pakalsk iego  
w N iedźw iedziu skradziono rozm aite rzeczy , 
zw łaszcza bieliznę w artości około  200 zło tych . Z ło ­
dzieje , na których ślad natrafiła Policja , w eszli do  
p. Pakalsk iego oknem ,

—  O sie c zek . (Pożar). U  gospodarza p. W łady ­
sław a N ogi w ybuchł pożar, który straw ił dom  m ie­
szkalny , chlew i stodołę. Spalone budynki kry te  
były słom ą. Straty są pow ażne, (dk)

—  R y ń sk . (D laczego?) W  w iosce naszej ani 
w ogóle w  całej praw ie parafj  i nie urządzono ob ­
chodu z okazji św ięta „C udu nad W isłą". N ig d z ie  
nie w spom niano o tem  radosnem  św ięcie. L udność  
po skończonem  nabożeństw ie oczekiw ała akadem ji 
lub choćby skrom nego pochodu, ale nik t nie zajął 
się tą spraw ą. W  m niem aniu , że będzie uroczysty  
obchód, przybyło P , W . z L udow ic w kom plecie. 
N apraw dę brak słów ! w ypraw ia się bale i inne  
„bibki", ale niem a czasu na urządzenie jako tak ie­
go obchodu. Podobnie działo się w C h e łm o ń c u ,  
gdzie nie urządzono obchodu, a to w skutek tego , 
bo, jak m nie poinform ow ał pew ien tam tejszy oby ­
w atel, „nie było tak iego patrjo ty, któryby się tą  
spraw ą zajął". Przekonani jesteśm y, że czynności  
urzędow e so łtysa w zgl. w ójta nie w yczerpują ich  
zadania —  trzeba pracow ać także społecznie, (ka)

— Wągorzyn. (K radzież row eru), Z  przed ober­
ży p. G rzeszew skiego skradziono 14 bm . row er. 
Pow iadom iona o tem  Policja w  R yńsku, do której 
obw odu W ęgorzyn należy , zajęła się dochodze ­
niem  i w  nadzw yczaj kró tk im  czasie , bo tego sa ­
m ego w ieczora, w ykryła spraw cę kradzieży , któ ­
rym  okazał się K onrad Józef z L ipna. Poszkodo ­
w anem u p, W ład. M istalow i z Z ajączkow a row er 
zw rócono, (pr,).
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—  Płużnica. (Kradzież). P. Preissowi Stanisła­
wowi skradł Leon M archlewski z Lisewa zegarek. 
Zegarek odebrano i spisano protokół, (po).

— Klijentela prosi... W tutejszej wiosce jest 
fryzjer, dobry fachowiec, ale klijentela prosi o... 
więcej czystości. Ta sama prośba skierowana jest 
również do pana mistrza piekarskiego. (Ik)

— W ędrujący złodziej. W Płużnicy przytrzy­
mano Jana Lewandowskiego, bez stałego miejsca  
zamieszkania, który skradł swego czasu p. Józe­
fowi W iatrowi w Osieczku różną garderobę. 0- 
becnie ptaszka przytrzymano, gdy chciał przebyć 
kilka dni u swej kochanki, (po),

— Dożynki i zabawa. Komitet Obywatelski z 
Płużnicy urządza w dniu 31 sierpnia dożynki i za­
bawę na Zamku w Płużnicy i wieczorem zabawę 

sali p. Dąbrowskiego, (Ik).

—  M lewo, (Odbudowa s<zkoły). Zniszczona czę­
ściowo wskutek pożaru szkoła, zostanie w tych  
dniach odbudowana. M aterjał budowlany już się 
zwozi, (pr,),

— Elgiszewo. (Autobusowa komunikacja), Z  
wioski naszej kursuje obecnie autobus do Torunia 
i to raz dziennie. W yjazd następuje rano o 7-mej, 
a przyjazd z Torunia o 13,45, M ieszkańcy naszej 
wioski przyjęli otwarcie tej linji autobusowej z 
widką radością.

—  Pluskowęsy, koło Kowalewa. (Samobójstwo  
policjanta). Rodzina Treiberowskich otrzymała 
wiadomość, że w dniu 15 bm, zginął śmiercią sa­
mobójczą 31-letni Bernard Treiberowski, policjant 
komendy powiatowej na miasto W ilno, Powodem  
samobójstwo był podobno zawód miłosny. Pogrzeb 
samobójcy odbył się dziś, w poniedziałek, w W il­
nie, (x)

Z NASZEJ DZIELNICY
— Stary Las, pow, starogardzki, (Nagły zgon 

starca). W  tych dniach zmarł najstarszy człowiek 
naszej wioski, Podjacki, lat około 85, Śmierć na­ 
stąpiła z powodu nadmiaru użycia wódki, P. nigdy  
nie chorował i był jeszcze bardzo rześki. Ostatnio  
spędzał czas na odwiedzinach swoich przyjaciół i 
znajomych i widocznie jakiś przyjaciel uraczył 
starca tak szczerze wódką, którą tenże chętnie pi­
jał, że powracając lasem do domu, nagle zasłabł i 
na miejscu skonał.

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.

* P. Kamińska — Wąbrzeźno. Sprzeniewierzenie  
inaczej przywłaszczenie lub zatrzymanie powierzo­
nej sobie przez kogoś rzeczy (w tym  wypadku cho­
dzi o pieniądze!) karane jest jak kradzież —  wię­
zieniem  od 6 miesięcy do 10 lat,, zależnie od wyso­
kości kwoty. W omawianym wypadku postąpiła  
Pani prawnie. Ojciec p. P, nie miał prawa żądać 
wysokości wynagrodzenia miesięcznego,*  gdyż w u- 
mowie nie była ona zaznaczona. Poza wydaniem  
poświadczenia przepracowanych miesięcy nic wię­
cej Panią nie obowiązuje. W razie sprzeniewierze­
nia, zwolnienie nastąpić może natychmiast, bez ja­

kiegokolwiek wynagrodzenia. W ypłacenie żądanej 
sumy było nie na miejscu, (o)

c) mniej tuczone cielęta i dobre ssaki . . . 140— 150
d) liche ssaki...........................................  « « 130— 136

Owce
a) jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne . . 180— 140
b) starsze skopy tuczne, liche jagnięta tuczne i dobrze 
jdżyw. młode owce . .................................... . 118— 128
c) miernie odżywione skopy i owce  .-----------

ŚWINIE.
b) pelnomiesiite od 120 do 150 kg. żyw. wagi 192— 196
cj pelnomięsiste od 100 do 120 kg, żyw. wagi 184— 190
d) pelnomięsiste od 80 do 100 kg, żyw. wagi 174— 180
ej mięsiste świnie ponad 80 kg....................... 168— 176
f) maciory i późne kastraty  16Q— 160

I RUCH TOWARZYSTW^

— Wspólne zebranie Teatru Ludowego odbędzie 
się w piątek, 22 bm, o godz. 8-ej w bibljotece To­
warzystwa Czytelni Ludowych, ul. W olności, celem  
omówienia wspólnej pracy T, C. L,

O liczny udział członków i sympatyków  prosi 
Zarząd.

— Walne zebranie Tow, Śpiewu św, Grzegorza 
odbędzie się w  poniedziałek 1 września o godz. 8-ej 
wieczorem  w  salce wikarjówki.

Porządek obrad: zagajenie, śpiew, wybór mar­
szałka, ukonstytuowanie biura, wybór dwóch rewi­
zorów kasy, sprawozdanie z zarządu i wybory no­
wego zarządu.

Zarząd.
— Baczność „Sokoli"". W środę, dnia 20-go o 

godz. 19,30 zbiórka oddziału męskiego w sokolni.
Czołem ! Naczelnik.

— Towarzystwo Cyklistów „Pogoń"". Pogadanka 
Towarzystwa odbędzie się w piątek, 22 bm. o godz, 
8-ej wieczorem w lokalu p, Kaczyńskiego (Hotel 
„Dwór W ąbrzeski”). O liczny udział prosi Zarząd.

Druk i nakład: „Glos Wąbrzeski** B. Szczuka —  Wąbrzeinu

Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — Wąbrztów

Za dział ogłoszeń redakcja nie błerze odpowiedzialne^^ 

LOSY
do V klasy

Polskiej Łoterji Klasowej
już nadgszły!
KWISIMMIWlHSa.WagWBriWS’lliai U

Prosimy zaopatrzyć się już dziś!

KOLEKTURA

oGŁOS WĄBRZESKI"
(B. Szczuka) — Wąbrzeźno-Pom.

Z EKRANU.

— Kino s,Słońce“. W czoraj wyświetlano film  
„Miłość Cowboya", pozatem nadprogram „On ma 
pecha", Nadprogram jest wyświetlany poraź dru­
gi w „Słońcu” , M ożliwe, że zaszła tu omyłka w  
wysyłce tego filmu, gdyż kierownictwo kina daleko 
jest od celowego ponownego kontraktowania fil­
mów,

„Miłość Cowboya" — film dobry. W ybijają się 
przedewszystkiem piękne widoki gór. Orkiestra w  
pewnych momentach dysharmonizuje z filmem.

Dziś podwójny program: „Jad pokusy miłosnej“ 
i Miłość Cowboya". (o)

TARGOWICA MIEJSKA POZNAN. 

Urzędowe stwierdzenie komisji notowanie cen

z dnia 19 VIII. 1930 r.

Płacono za 100 kg. źywef wagi:

Bydło:
8. Stadniki:

a) wytuczone pelnomięsiste  128— 134
b) tuczne mięsiste ......................... 116— 124
c) nietuczne dobrze odżywione . . . 106— 112
d) miernie odżywione  

Jałówki i krowy

e) pelaomięi, wytucz krowy aajw, wartości rzeźniej 130-140  
b) pełnomiea. wytucc. krowy msiej dobre młode naj.
wart, raeśnej do lat 7....................................... 120— 128
f) starise wytuca. jałówki i krowy . , , . -----------
g) miernie odżywione krowy i jałówki ... 110— 116
«) licho odżywione krowy i jałówki.... 96— 106

Opaay chlewaei

Cielęta
a) najprzedniejeze cielęta tuczne  180— 190
b) średnio tuczone cielęta i najprzed, ataki . 160— 170

Kołodziej 
optant, który wrócił w  
marcu z Niemiec, ojciec 
6-ga dzieci poszukuje ja­
kiejkolwiek pracy.

Zgłoszenia do Eksp.

„Głosu Wąbrzeskiego** 

Dwóch młoiszych uczni 
gimnazjalnych przyjmie 
na

STANCJĘ
A. ŁUKIEWSKA  

W olności 11.3 dom  przed  
gimnazjum.

UCZCIW A

SŁUŻĄCĄ 
do wszelkich  prac domo­
wych może się zaraz 

zgłosić

M. Swobodziński 
W olności 19 a.

i pokoje
umeblowane ewentualn. 
z używaniem kuchni za­

raz do wynajęcia

ul. Kolejowa. 19 

    

Naszej Szanownej Klienteli podajemy niniejszem do wiadomości, źe

tylko do 29 sierpnia
udzielamy chwilowo przyznawanego rabatu

Telefon 12.

J. & E. Eisenaek W ąbrzeźno
Skład żelaza Hallera 8.
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HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

W środę, dnia 20 bm. i w czwartek, dnia 21 bm. 
 godz. 8,45 wieczorem

Niezrównany przebój największych aktorów  świata

PAWŁA RICHTERA i EWY GREY
w wielkim filmie p. t.

o

Rę HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM  w wieilum mmie p 1

MlflF- j j| m IHHKm
Zapowiadamy film najnowszej produkcji, w dwóch wielkich  

serjach p. t.

KLUB CZARNEJ RĘKI@
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